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Życie stawia przed tobą wymagania na miarę sił, które posiadasz.

Możliwy jest tylko jeden bohaterski czyn: nie uciec.

Dag Hammarskjöld


Prolog

Zemsta była jedyną rzeczą, która trzymała go przy życiu. Uwięziony od kilkuset lat, zrośnięty z korzeniami drzewa, czekał. On, niegdyś najpotężniejszy z Arche-magów, był teraz całkowicie zdany na łaskę Amewar – królowej topielic.

W głębinach pod bagnem cały czas toczyło się życie. Między splotami grubych korzeni migotały zielonkawe, blade światełka, a krąg topielców skupiony wokół nich kołysał się miarowo. Co jakiś czas pojawiały się ławice szkieletów ryb, podpływały blisko, żeby po chwili zawrócić i zniknąć w mętnej wodzie.

Wyrastające ponad Jezioro Topielic bezlistne, powykrzywiane konary drzewa wychwytywały niesione przez wiatr krzyki zabijanych, płacz porzucanych dzieci, przekleństwa, złorzeczenia, nikczemne myśli i przenosiły je pod powierzchnię. Arche-mag wyławiał spośród nich najbardziej okrutne i podłe. Resztkami żywiły się topielice. Głodne, podpływały do wybranego korzenia, a ten wrastał w ich serca i sączył pokarm do momentu, w którym nie były w stanie więcej pomieścić. „Ułomne stworzenia” – myślał z pogardą czarnoksiężnik. On, podobnie jak Amewar, mógł chłonąć całym sobą.

Aby móc opuścić jezioro, brakowało mu jeszcze jednego. Czegoś, a raczej kogoś, kto wart byłby wysiłku, przy kim mógłby zemścić się za to, jak przed wiekami został potraktowany przez Odwieczną Moc.

Wreszcie cierpliwość Arche-maga została nagrodzona.

W dniu, w którym książę Terhad powziął ostateczną decyzję o bratobójstwie, korzenie oplatające czarnoksiężnika rozluźniły uścisk i zaczęły oddzielać się od ciała. Miejsca zrostów szybko wypełniły tkanki i mag przybrał dawną postać.

Niedługo potem z bagna wynurzyła się jego koścista ręka, chwytając kurczowo spróchniały pień.

* * *

Dwadzieścia siedem lat później…

Beillén wędrował dniem i nocą. Samotna podróż nie była bezpieczna, ale misja, którą miał wypełnić, nie pozwalała na zwłokę. Liczba Strażników malała, coraz więcej powołanych odrzucało lub porzucało powierzoną im rolę.

Funkcja Strażnika Odwiecznej Mocy przekazywana była z pokolenia na pokolenie. Każdy Przyjmujący mógł zrobić to wyłącznie dobrowolnie, bowiem Moc nie chciała, aby ktokolwiek służył jej z przymusu.

Spośród Ludu Wiecznie Zielonego Lasu wyznaczano Strażnika, który jako jedyny miał prawo odczytać proroctwo dotyczące Przyjmującego. Jego tożsamość pozostawała dla innych tajemnicą – aż do czasu przyjęcia godności. Jedynie Strażnik znający przepowiednię wiedział, kogo powołała Odwieczna Moc. Do odczytania kolejnego proroctwa tym razem wyznaczono Beilléna.

Ściana Góry Która Wie była stroma i tylko ktoś dobrze ją znający mógł liczyć na to, że cało dotrze do celu. Kamienie zachrzęściły pod stopami i poleciały na dno urwiska. Strażnik przywarł plecami do skały, dysząc ze zmęczenia. Wiatr szarpał jego proste, sięgające ramion włosy. Gdy nieco ochłonął, wyjął bukłak z przewieszonej przez ramię podróżnej torby i pociągnął spory łyk wody. Nogi zaczynały odmawiać mu posłuszeństwa, wciąż jednak pokonywał drogę o wiele szybciej, niż byłby zdolny do tego jakikolwiek Naralczyk. Jak wszyscy należący do Ludu Wiecznie Zielonego Lasu, był szczupły i wyższy od przeciętnego człowieka.

Z tej wysokości jak na dłoni widać było lasy królestwa Narali i przecinającą je rzekę. Państwo sięgało od Morza Głębin na północy, od wschodu zaś ograniczone było Górami Chmurnymi, po których wspinał się Strażnik. Za nimi leżała Wentana, prowincja Narali, zwana przez niektórych Krainą Zdrady. Aelhebár, ojczyzna Beilléna z Wiecznie Zielonym Lasem, sąsiadowała z Naralą od południowego zachodu.

Głuchy pomruk przetoczył się ostrzegawczo przez góry. Jeżeli Strażnik chciał dotrzeć na miejsce zanim zacznie padać, musiał się pospieszyć. Pociągnął ostatni łyk, schował bukłak i ponownie podjął wspinaczkę.

Okrążył szczyt. Teraz wystarczyło zejść nieco niżej i znaleźć wejście do Jaskini Powołanych. O jej istnieniu wiedzieli tylko Strażnicy i dwaj z Pierwszych Mędrców. To oni po walce stoczonej z Arche-magami, zdrajcami na życzenie Odwiecznej Mocy wybrali przed wiekami pierwszych Strażników. Wtedy też obdarzeni zostali długowiecznością.

Arche-magowie, którzy niegdyś również byli Pierwszymi Mędrcami, powołanymi do głoszenia wiary w Odwieczną Moc i służenia ludziom, żądni władzy nad zwykłymi śmiertelnikami, sprzeciwili się i zdradzili.

Pierwsze krople spadły w momencie, gdy Strażnik pokonywał ostatni odcinek. W zapadających ciemnościach drogę oświetlały mu jedynie błyskawice. Zanim dotarł do celu, z ubrania i włosów ściekały mu już strugi wody. Dotknął otwartą dłonią skały i powiedział:

– Ja, Beillén, Strażnik Odwiecznej Mocy i członek Rady Starszych, przybywam po proroctwo.

Wewnątrz Jaskini Powołanych panował rozjaśniany gdzieniegdzie jarzącymi się minerałami półmrok. Ulewa ustała i jedynym dźwiękiem, jaki się rozlegał, było kapanie wody ze stropu.

Beillén usiadł na kamieniu i czekał, resztkami sił próbując zachować przytomność umysłu. Coraz bardziej pogrążał się we śnie, kiedy nareszcie usłyszał znajomy dźwięk – tarcie skały o skałę. Na sklepieniu i ścianach pojawiały się słowa, proroctwa o wszystkich Strażnikach, jacy dotąd istnieli. Beillén natychmiast oprzytomniał, wstał i pochylił głowę na znak szacunku. Napisy błyszczały na szarym tle, napełniając jaskinię ciepłym światłem. Pod ostatnim proroctwem miało pojawić się nowe. Strażnik czekał z przejęciem, wpatrując się w ścianę jaskini. Wreszcie jego oczom ukazały się słowa, po które przybył.

Długo stał w miejscu, wciąż na nowo odczytując proroctwo:

– To, co zostało uznane za martwe – żyje, ale nie będzie rozpoznane.

Choć powinien wiedzieć, o kim mówi przepowiednia, nie miał na ten temat bladego pojęcia…


Rozdział 1

Słońce grzało niemiłosiernie, przeganiając w cień wszystko, co żyje i może się poruszać. Karena usiadła przy stajni, związała włosy rzemieniem w koński ogon i zabrała się za naprawianie strzał.

Wuj od trzech kwadransów rozmawiał z przybyszem w kwaterze eskorty. „Dobry znak, szykuje się robota” – pomyślała. Pochłonięta pracą, dopiero po chwili usłyszała odgłos kroków. Podniosła głowę. Tropiciel. Niewiele młodszy od Fanherta, należał do eskorty od początku jej istnienia. Nie znała nikogo, kto strzelał z łuku równie celnie jak on.

Usiadł obok niej, obracając w dłoni niewielki kamyk. Spojrzał na okno pokoju dowódcy.

– Długo już.

– Mhm – mruknęła, owijając oplotek.

– Minąłem go na schodach, to jakiś znaczniejszy jegomość. Ubrany niby skromnie, ale takie rzeczy wyczuwa się od razu.

– Jest jeden problem – odezwała się, odkładając strzałę.

– Problem?

– Drzwi otworzył mu Krosta – roześmiała się.

– Żeby go topielcy dopadli! – Tropiciel cisnął kamykiem aż pod tarczę. – Chlał przez cały wieczór w Zdechłej Flądrze i pewnie śmierdzi jeszcze gorzałą. Jak przez niego stracimy okazję, to daję słowo, że spiorę mu gębę.

– Kupiecka tylko czeka, żeby podebrać nam robotę. Ścierwa!

– Ano – rzekł spokojnie łucznik. – Ale przynajmniej od czasu, kiedy przerzedziliśmy ich szeregi, trzymają się z daleka.

– Wtedy po raz pierwszy zabiłam człowieka – powiedziała szeptem Karena.

Wspomnienia sprzed trzech lat były wciąż żywe, jak gdyby stało się to zaledwie wczoraj…

Do kwatery Eskorty Fanherta wtargnęło dziesięciu napastników. Karena od razu rozpoznała w nich członków Eskorty Kupieckiej, z którą od lat prowadzili cichą wojnę, a której czas najwyraźniej właśnie minął. Wcisnęła się między stół a kredens, bezskutecznie rozglądając za czymś, co nadawałoby się do walki. Wuj wraz z towarzyszami odpierał atak, cofając się w głąb izby. Ktoś musiał donieść, to więcej niż pewne. Dzień wcześniej większa część eskorty pojechała z kolejnym zleceniem. Została garstka. W tym dowódca. I to o niego im chodziło.

Zajęci walką mężczyźni nie zauważyli, kiedy rzuciła się do schodów i pokonując po kilka stopni naraz, wbiegła na piętro. Omal nie przewróciła się, nadepnąwszy na materiał.

– Cholerna suknia! – zaklęła pod nosem, przysięgając sobie, że nieprędko włoży ją kolejny raz.

Pchnęła drzwi pokoju i przypadła do łóżka. Zrzuciła narzutę, potem siennik i chwyciła owinięty w biały materiał długi przedmiot. Rozwinęła go. Dotknęła ostrza, a na jej twarzy bezwiednie pojawił się uśmiech.

Zbiegła ze schodów. Na podłodze leżało czterech zabitych, lecz tylko dwóch z nich należało do Kupieckiej. Pozostali towarzysze bronili się, ale przewaga liczebna ze strony napastników była zbyt duża. Karena zauważyła zdziwione spojrzenie wuja. Po raz pierwszy zobaczył ją z bronią w ręku.

Zaatakowała jednego z dwóch, którzy przyparli do ściany Tropiciela, najlepszego z łuczników. Niestety, walka wręcz nie była jego mocną stroną. Napastnik odwrócił się i kiedy, zaskoczony widokiem kobiety z mieczem w ręku znieruchomiał na moment, Karena wbiła mu ostrze między żebra. Z ust rannego wypłynęła krew. Tropiciel silnym kopniakiem odrzucił drugiego do tyłu. Ten wpadł na kuchnię, przewracając kociołek i parząc się wrzątkiem. Wyjąc z bólu, wybiegł na ulicę.

– Kareno, za tobą! – usłyszała nagle głos Tropiciela.

W ostatniej chwili schyliła się, kierując jednocześnie ostrze za siebie. Poczuła, jak miecz wchodzi w ciało przeciwnika. Wiedziała, że długo nie utrzyma takiego ciężaru. Chciała zrobić krok do przodu i wtedy ponownie zaplątała się w fałdy materiału. „Cholerna suknia!” – pomyślała i runęła na ziemię.

* * *

Kiedy wuj rozkazał jej natychmiast stawić się w swoim gabinecie, nie była zdziwiona.

– Co to ma znaczyć? – zapytał zza biurka. Jego skronie, krótka broda i wąsy przyprószone były siwizną, która, zamiast go postarzać, dodawała mu raczej powagi.

– Mówisz o dzisiejszej za słonej zupie czy o tym? – wyciągnęła miecz przed siebie.

Podszedł do niej. Widziała po jego oczach, że domyśla się prawdy. Bezskutecznie usiłował ukryć zaskoczenie.

– Tak, ojciec mnie uczył – uprzedziła kolejne pytanie.

Fanhert usłyszał to, czego się obawiał. Jego brat od lat nie wziął do ręki broni. Zrozpaczony po śmierci żony, zamknął szkołę fechtunku i wiódł życie rybaka. Dlaczego więc szkolił Karenę?

– Jak długo? – zapytał dziewczynę.

– Trzy lata – odparła. – Chciał, żebym umiała poradzić sobie w życiu, kiedy… – głos jej się załamał. – Kiedy jego zabraknie…

Wspomnienie śmierci ojca wciąż było żywe i sprawiało tyle samo bólu, co przedtem.

Fanhert milczał.

– Wuju… – zaczęła z wahaniem. – Pozwól mi dołączyć do eskorty.

– Co takiego? – pytanie wyrwało go z zamyślenia. – Oszalałaś? To niemożliwe.

– Dlaczego? Bo jestem kobietą?

– Mój brat całkiem namieszał ci w głowie – pokręcił głową.

– Po śmierci mojego ojca dałeś mi dach nad głową i jestem ci za to wdzięczna. Ale od roku udaję kogoś, kim nie jestem. Dłużej nie wytrzymam. Gotuję, sprzątam, ceruję ubrania… To pożyteczne zajęcia – dodała szybko, żeby udobruchać nieco wuja – ale ja pragnę czegoś więcej.

– Co ty sobie wyobrażasz, dziewczyno?! Sądziłaś, że jeżeli potrafisz machać mieczem, będziesz mogła robić, co chcesz? Dwudziestu mężczyzn i ty jedna! Już teraz nie spuszczają z ciebie wzroku. Wyobrażasz sobie, co byłoby w trakcie podróży, w głuszy, na pustkowiu? Obiecałem twojemu ojcu, że nie oddam cię byle komu.

– I dlatego próbujesz wydać mnie za Sanderna? – wypaliła bez namysłu, choć wiedziała, jak bardzo wujowi zależy na tym, żeby wyszła za mąż.

– Właśnie tak. Co ci się w nim nie podoba? – Fanhert czuł, jak na czoło występują mu krople potu. Nigdy nie potrafił rozmawiać z kobietami.

Karena poprawiła opadający na czoło kosmyk kasztanowych włosów.

– Nie chodzi o niego, ale o życie, jakie z nim będę wiodła – odparła.

– Zupełnie postradałaś zmysły.

– Być może, ale lepsze to, niż już dziś wiedzieć, jak będzie wyglądał każdy kolejny dzień mojego życia.

– Sandern to dobry chłopak, zaradny. W tym roku złowił najwięcej ryb w swojej wiosce…

– Nie rozumiesz, o czym mówię, wuju. Ojciec miał rację – już dawno straciłeś serce do tego, co robisz! – wykrzyczała wujowi prosto w twarz i wybiegła, trzaskając drzwiami.

Gdy tylko przekroczyła próg, poczuła, jak uginają się pod nią nogi. Zachwiała się i oparła plecami o ścianę, wypuszczając miecz z ręki. Po raz pierwszy zabiła człowieka. Do tego przed chwilą powiedziała o wiele za dużo. Wszystko stracone…

Fanhert długo stał w tym samym miejscu, wpatrując się w pierścień dowódcy eskorty, który nosił na prawej dłoni. Na płaskim owalu ze srebra czerniała pośrodku ozdobna litera F. W uszach raz po raz rozbrzmiewały słowa Kareny: „Ojciec miał rację, już dawno straciłeś serce do tego, co robisz”.

* * *

Na podwórze szybkim krokiem wyszedł Fanhert. Bystre spojrzenie jego brązowych oczu zdradzało człowieka będącego w pełni sił. Choć Fanhert miał prawie pięćdziesiąt lat, szybkością i zwinnością przewyższał większość szermierzy z Wert, łącznie z dowódcą Kupieckiej. To właśnie z zazdrości Halbert od lat próbował pozbyć się konkurencji.

– Mamy zlecenie – rzucił krótko do Kareny i Tropiciela. – Wyruszamy pojutrze. Zbierzcie pozostałych w kwaterze. Kareno, jesteś odpowiedzialna za zapasy, pójdziesz na Rybny Targ i kupisz, co trzeba. Weź do pomocy Eriana.

– Tak jest.

Erian, dwunastoletni stajenny, był dla Kareny jak młodszy brat. Znowu będzie zawiedziony, że wyjeżdżają bez niego…

– Szefie, dokąd jedziemy? – zapytał Tropiciel.

– Dalej niż kiedykolwiek – do stolicy. I daję wam słowo, że warto – zatarł dłonie. – A teraz do roboty.

– Tak jest!

Karena uśmiechnęła się pod nosem. Wuj znów był pełen życia i zapału do pracy.

* * *

Dwa dni później przed kwaterę eskorty zajechał kryty powóz. Po chwili wysiadł z niego człowiek z długą siwą brodą i włosami tego samego koloru. Sięgnął pod długi brązowy płaszcz podróżny i wydobył sakiewkę. Zapłacił stangretowi, a ten, zajrzawszy do niej, począł kłaniać się w pas. Potem oddalił się pospiesznie, rozglądając nerwowo dookoła.

Fanhert zaprosił przybyłego do środka, nakazując Karenie, żeby miała oko na powóz i znajdującą się w nim osobę.

Gdy mijali się w progu, dziewczyna wymieniła z nieznajomym krótkie spojrzenie. Przybysz budził respekt, a w jego oczach malowała się powaga. „Tropiciel ma rację, to musi być ktoś znaczniejszy” – pomyślała Karena.

Oparła się plecami o drzwiczki powozu, obserwując otoczenie. Odruchowo położyła dłoń na rękojeści zatkniętego za pas sztyletu. Kątem oka zauważyła, jak poruszyła się zaciągnięta na okienko zasłona.

– Panie – odezwała się Karena – zapewniam cię, że nie musisz obawiać się podróży. Nasza eskorta liczy dwudziestu najlepszych wojowników. Ochranialiśmy już zamożnych kupców, hrabiego…

Kiedy wymieniała kolejne osoby, z wnętrza powozu dobiegł dźwięczny śmiech. Zaskoczona odwróciła się, a wtedy ktoś gwałtownie szarpnął za firanę i w okienku ukazała się twarz młodej kobiety. Była olśniewająco piękna. Złote loki spływały jej na ramiona, rysy miała regularne, a duże sarnie oczy błękitem dorównywały bezchmurnemu letniemu niebu. Zmierzyła Karenę od góry do dołu wyniosłym spojrzeniem.

– Kto tu dowodzi? – odezwała się stanowczo. – Bo chyba nie ty, dziewko?

Karenie na moment odjęło mowę. Przywykła już do humorów zamożnych kupców, ale w ten sposób jeszcze nikt się do niej nie odezwał.

– Nasz dowódca… Fanhert – wydusiła wreszcie z siebie. – Najlepszy szermierz na północ od…

– Całe szczęście – przerwała arystokratka z ironicznym uśmiechem. – Nigdy nie złożyłabym swojego losu w ręce dziewki udającej wojownika – zaciągnęła zasłonę.

Karena zawrzała ze złości. Ciężko pracowała na to, by wuj pozwolił jej w końcu dołączyć do eskorty. Podjęcie tej decyzji zajęło mu sporo czasu. Najpierw dołączyła na kilka miesięcy na próbę, potem, kiedy się sprawdziła, na stałe. Nigdy nie wykorzystywała faktu pokrewieństwa z dowódcą i chciała być traktowana na równi z kompanami. A teraz ta paniusia wygłaszała sądy, nic o niej nie wiedząc. Nie odezwała się jednak ani słowem. Nie zniosłaby, gdyby wuj zabronił jej udziału w podróży, bo dała się sprowokować tej wystrojonej damulce.

Na szczęście zaraz pojawił się Fanhert wraz z nieznajomym, który zajrzał jeszcze do powozu i powiedział coś szeptem złotowłosej dziewczynie. Oparł się przy tym ręką o drzwiczki i Karena zdążyła zauważyć na jego palcu srebrny sygnet z wygrawerowanym wizerunkiem kruka.

– Składam los Lilith w wasze ręce i ufam, że dotrzecie do celu szybko i bezpiecznie – rzekł na koniec do Fanherta, skinął lekko głową w stronę Kareny i znikł w najbliższej uliczce tak szybko, jak gdyby rozpłynął się w powietrzu.

Przy powozie zebrali się pozostali członkowie eskorty. Wtedy z kwatery niespodziewanie wybiegł Erian.

– Weźcie mnie ze sobą. Nie będę sprawiał kłopotów. Obiecuję… – mówił, patrząc błagalnym wzrokiem na dowódcę. – Proszę… W stolicy na pewno występuje najlepszy cyrk.

Chłopak od kilku lat marzył o zostaniu akrobatą. Gdy tylko do Wert przyjeżdżali kuglarze, nie odstępował ich na krok, oglądając wszystkie występy na Rybnym Targu.

– Erianie, podsłuchiwałeś – rzekł Fanhert surowo. – Dobrze wiesz, że nikt nie może wiedzieć, dokąd jedziemy.

Chłopak spuścił głowę.

– Przepraszam – wyjąkał. – Nikomu nie pisnę słowa, przysięgam.

– Idź do domu, do rodziców. Twój ojciec rozmawiał ze mną kilka dni temu. Potrzebuje pomocy przy połowach. Obiecałem mu, że dam ci wolne.

– Erianie, kiedy tylko wrócimy, przyjadę po ciebie – Karena położyła dłonie na ramionach chłopca. – No, rozchmurz się już. Przywiozę ci ze stolicy coś ładnego.

– Czas ruszać w drogę – przerwał dowódca i wydał polecenia. – Dhorn, będziesz powoził do Danereth, potem zmieni cię Gruby.

Czarnowłosy wojownik z ociąganiem podszedł do powozu. Do tej pory nie musieli robić za stangretów, kupcy przeważnie jechali wierzchem albo mieli własnych woźniców.

– Kochanie – szepnął Dhorn Karenie do ucha. – Jak widzisz, muszę cię opuścić.

Uśmiechnęła się. Zawsze potrafił poprawić jej humor.

– Kochanie – odpowiedziała – gdybyś wiedział, kto jest w środku, biłbyś się o miejsce na koźle, zaręczam.

– Hmm… Ciekawe – wyciągnął rękę w kierunku drzwiczek.

– Wolnego – Karena zastąpiła mu drogę.

– Jesteś zazdrosna? – wyszczerzył w uśmiechu białe jak śnieg zęby, kontrastujące z jego śniadą cerą. – W takim razie coraz bardziej jestem ciekaw.

– Będziesz musiał wytrzymać. Zasada numer jeden – dyskrecja.

Wojownik przewrócił oczami i westchnął.

– Niedaleko pada jabłko… Tylko praca, zasady. A gdzie przyjemność?

– Odezwał się znawca. Ile to dziewek miałeś przez ten tydzień? Berta, Olga czy jak jej tam było…

Dhorn podszedł bliżej i zaczął bawić się kosmykiem jej włosów.

– Kochanie, dla mnie liczysz się tylko ty.

– Jasne, oczywiście. Zaraz, zaraz… Byłabym w takim razie tą trzecią, nie… piątą? – roześmiała się.

– Kareno, łamiesz mi serce – Dhorn położył sobie rękę na piersi.

– Twojemu sercu nic nie będzie, ale rzyci, owszem. Twardy ten kozioł – rzuciła ze śmiechem, poklepała go po ramieniu, po czym wskoczyła na konia.

Dhorn westchnął ciężko i zajął wyznaczone mu miejsce.

Erian długo patrzył za odjeżdżającą eskortą. Tej nocy nie mógł zasnąć. Podjął decyzję i już nic nie było w stanie go powstrzymać…

* * *

Byli w drodze dopiero od kilku godzin i najbliższy postój planowali przed zachodem słońca, kiedy z wnętrza powozu rozległo się dźwięczne i zarazem stanowcze:

– Stać!

– Kobieta? – szeptali między sobą mężczyźni, a Karena z trudem powstrzymała się od śmiechu.

– Powiedziałam: stać!!! Woźnico, nie słyszałeś?

– Woźnico! – zachichotał Krosta, zwany tak z powodu dziobatej twarzy. – Dhorn, ogłuchłeś? Pani chce się zatrzymać – rechotał nadal, dopóki nie został skarcony przez Fanherta. Splunął przez ramię, wciąż szczerząc krzywe zęby.

Dowódca skinął na czarnowłosego wojownika i dopiero wtedy ten ściągnął lejce.

– Woźnico, drzwiczki!

Krosta ponownie zarechotał. Tym razem dowódca nie zareagował, zaskoczony tak samo jak pozostali zachowaniem dziewczyny. Dhorn zeskoczył z kozła i otworzył.

– Nareszcie – rzekła z pretensją Lilith. – Podaj mi ramię.

Wojownik dłuższą chwilę stał bez ruchu, patrząc na najpiękniejszą kobietę, jaką widział w życiu. Musiała to zauważyć, gdyż lekki uśmiech pojawił się na jej ustach. Była w nim ukryta pogarda, ale Dhorn tego nie dostrzegł. Karena zauważyła reakcję Dhorna i humor od razu jej się popsuł.

– Muszę rozprostować nogi – rzekła jasnowłosa dziewczyna.

Kompani wlepiali oczy w Lilith, która zupełnie nie zwracała na nich uwagi. Przechadzała się po lesie, ciągnąc po ziemi tren bogato zdobionej sukni.

Fanhert podjechał do bratanicy.

– Idź po nią i wyjaśnij, że musimy jechać dalej.

– Tak jest – odparła bez entuzjazmu i zeskoczyła z siodła.

Arystokratka tymczasem oparła się o pień drzewa i zamknęła oczy.

– Pani – zaczęła Karena. – Wybacz, ale czas nas goni.

Lilith nie reagowała.

– Za kilka godzin będzie zmierzchać i dobrze byłoby pokonać dziś choć połowę drogi do Danereth.

Dziewczyna wzruszyła ramionami.

– Zrozum, pani, nie możemy pozwolić sobie na dłuższe postoje, o ile nie wymaga tego sytuacja.

– Chcesz przez to powiedzieć, dziewko – odezwała się wreszcie Lilith, nie otwierając oczu – że moja potrzeba odpoczynku nie jest wystarczającym powodem do zatrzymania się?

Karena ostatkiem sił powstrzymała się od ciętej riposty, na jaką zasługiwała ta rozpieszczona damulka. Czuła, że jeszcze moment i straci nad sobą panowanie.

Dziewczyna stanęła przed nią z bezczelnym uśmiechem na ustach.

– Nie możesz mi niczego narzucić.

– Owszem, mogę – Karena mówiła powoli, patrząc w oczy złotowłosej. – Dopóki trwa podróż i jesteś pod naszą opieką, będziesz stosowała się do reguł ustalonych przez Fanherta.

– Jak śmiesz?! – uniosła się Lilith. – Kim jesteś, żeby mi rozkazywać?

– Zapytam o to samo – kim jesteś ty, pani, żeby zachowywać się w ten sposób?

– Kim jestem? Jestem… – urwała nagle dziewczyna. Była wyraźnie zmieszana. – Nie twoja rzecz.

– Masz rację, nie moja. Interesuje mnie tylko, czy wreszcie wsiądziesz do powozu.

– Ani myślę.

– Dobrze więc, w takim razie idę po sznur i knebel – rzuciła bez zastanowienia Karena i odwróciła się na pięcie.

– Chyba żartujesz, dziewko! – uniosła się Lilith. – Nie ośmielisz się!

Bratanica dowódcy uśmiechnęła się pod nosem.

– Pani, powiem tylko raz – przysunęła twarz do twarzy arystokratki. – Twój… opiekun, mężczyzna, który zlecił nam tę robotę, wyznaczył termin. Jeżeli nie zdążymy na czas, nie dostaniemy całej zapłaty – zmyślała na poczekaniu. Wuj nie wtajemniczył jej w szczegóły. Zazwyczaj takie sprawy omawiał z Tropicielem. – Sądzisz, że moi kompani będą mieli jakiekolwiek opory przed związaniem cię, jeżeli będziesz sprawiać kłopoty?

Lilith zacisnęła usta i szybkim krokiem poszła w stronę powozu.

– I jeszcze jedno! – krzyknęła za dziewczyną. – Na imię mam nie dziewka, tylko Karena.

Miała ogromne szczęście, że wuj nie słyszał tej rozmowy. Za takie zachowanie wobec eskortowanej pewnie odesłałby ją z powrotem do Wert.


Rozdział 2

Król Narali, Ragard zwany Sprawiedliwym, z trudem podniósł się z krzesła o misternie rzeźbionych poręczach. Z wysiłkiem podszedł do łoża i pociągnął za sznur przymocowany do dzwonka. Służący zjawił się niemal natychmiast. Władca polecił mu wezwać swojego doradcę i przyjaciela – Maldoka.

W piersiach czuł ból, a oddychanie sprawiało mu coraz więcej trudności. Napar, który sporządził wczoraj Maldok, złagodził nieco dolegliwości, lecz teraz powróciły ze zdwojoną siłą.

Ragard czuł, że koniec jest blisko. Właściwie pogodził się już z myślą o śmierci. Przebywał na świecie dostatecznie długo, by móc nacieszyć się życiem. Sprawował władzę w Narali przez dwadzieścia siedem lat. Był dobrym dyplomatą i wszelkie spory rozwiązywał na drodze pokojowej. Poddani kochali go, a wojsko darzyło szacunkiem. Czego więcej mógł chcieć monarcha?

Podszedł do okna, które wychodziło na ogród. Roje barwnych motyli, ważek i innych owadów wykonywały w powietrzu wymyślny taniec. Dla Ragarda największym walorem królewskiego ogrodu była jego naturalność. Drzewa i krzewy rosły nieskrępowanie, nietknięte nożycami ogrodnika. Aleje i ścieżki zaprojektowano w taki sposób, by wiernie naśladowały naturę. W ogrodzie dostrzec można było dęby, sosny, nie brakowało również zamorskich drzew o niebieskawej korze i srebrzystych liściach. To Kajar, jego żona i królowa Narali, dobierała rośliny i nadzorowała prace. Gdy jej zabrakło, przez trzy lata nie pozwalał nikomu przekroczyć ogrodowej furty. Sam spędzał w tym miejscu wiele czasu, przesiadując nad grobem żony i zmarłej córki. Był wtedy jeszcze w sile wieku. Namawiano go do ponownego ożenku, ale nawet nie chciał o tym słyszeć.

Teraz sytuacja nie wyglądała zbyt dobrze. Nie miał potomka, któremu mógłby przekazać władzę i funkcję Strażnika Odwiecznej Mocy. Jego brat, jedyny pretendent do tronu, został trzydzieści lat temu skazany na banicję przez ich ojca Melgarda I. Każdy inny za zamach na życie księcia zostałby ścięty, lecz w żyłach Terhada płynęła królewska krew, która według prawa nie może być przelana.

Terhad, któremu banicja nie odebrała tytułu książęcego, zarządzał Prowincją Wentańską, przyłączoną do Narali przez poprzednich władców. Wentana nie cieszyła się dobrą sławą. To tam przed wiekami jeden z Pierwszych Mędrców zdradził Odwieczną Moc.

Decyzja o banicji mogła być zniesiona tylko w jeden sposób. Wygnany musiałby wjechać do kraju sam, pod eskortą królewskiego wojska, i publicznie prosić o wybaczenie. Mijały lata i nic takiego się nie stało. Terhad przysyłał jedynie suche raporty i należny królestwu Narali podatek.

Ragard już dawno wybaczył bratu to, że ten próbował go zabić. Co więcej, wciąż miał nadzieję na jego powrót. Jedyną nadzieję, jaka mu pozostała…

Drzwi otworzyły się i służący zaanonsował Maldoka. Mędrzec był wysokim mężczyzną, długa siwa broda dodawała mu powagi, a spod krzaczastych brwi patrzyły wnikliwie brązowe oczy. Lewą dłoń zdobił sygnet z wizerunkiem kruka.

Król usiadł na brzegu łoża, ciężko oddychając.

– Najjaśniejszy panie. Całą noc pracowałem w laboratorium. Ulepszyłem miksturę, która na dłużej złagodzi dolegliwości.

Maldok wlał złoty płyn do kielicha i podał Ragardowi. Monarcha wyciągnął po niego drżącą rękę. Pił powoli, z wysiłkiem. Kiedy opróżnił naczynie, odezwał się szeptem:

– Dobrze wiesz, że koniec jest blisko. Nie przerywaj mi – uniósł dłoń, gdy przyjaciel otworzył usta. – Twoje specyfiki są dobre, najlepsze z możliwych, lecz wola Odwiecznej Mocy jest od nich silniejsza. Każdy ma swój czas, a mój właśnie dobiega końca. Taki jest naturalny bieg rzeczy. Jedno tylko mnie zasmuca. Nie wiem, komu mam przekazać swoją misję. Kto ma zostać Strażnikiem? Terhad już raz odrzucił tę funkcję i wybrał inną drogę. Moc powinna sama wskazać następcę, ale Ona milczy.

Mędrzec zrobił kilka kroków w kierunku okna. Spojrzał na ogród.

– Nie zadręczaj się tym, panie. Potrzebujesz spokoju. Mam nadzieję, że lek już działa.

– Tak, działa. Ale dlaczego mówisz w ten sposób? Zachowujesz się tak, jakbyś nie dostrzegał powagi sytuacji. Nie poznaję cię. Mam zachować spokój?

Ragard był zdenerwowany. Zakaszlał, zakrywając usta chusteczką. Poczuł, jak robi się mokra. Krew… Mimo to kontynuował.

– Tu chodzi o świat, którym rządzą prawa Odwiecznej Mocy. Mocy, która wszystko stworzyła. Kiedy zabraknie Strażników, kto będzie przypominał ludziom o Jej istnieniu? Jesteś jednym z Pierwszych Mędrców, dlatego tym bardziej nie rozumiem twojej beztroski.

– Wierz mi, królu, zdaję sobie sprawę z powagi sytuacji – odezwał się Maldok – ale proszę cię, żebyś mi zaufał. Nigdy we mnie nie zwątpiłeś, nie dałem ci ku temu najmniejszego powodu. Niech tym razem będzie podobnie – nachylił się nad władcą.

– Maldoku, zmęczyły mnie już twoje zagadki. Chcę, żebyś choć raz powiedział wprost, o co ci chodzi. Jeżeli nie potrafisz lub nie chcesz, zostaw mnie samego i odejdź.

Zachowanie przyjaciela martwiło króla. W ciągu kilkunastu lat Mędrzec z pogodnego, spokojnego człowieka zmienił się w ponurego, pogrążonego w nieznanym strapieniu mężczyznę.

Po jego wyjściu Ragard wstał i chwiejnym krokiem podszedł do okna. Cała przyroda tętniła życiem, a on umierał…

* * *

Kiedy nazajutrz Maldok otworzył drzwi komnaty, ujrzał króla leżącego w łożu. Ragard przywołał go ruchem ręki.

– Przybył Beillén – wyszeptał monarcha.

Mędrzec zbladł, próbując zachować resztki spokoju. Do całej udręki brakowało mu tylko Strażnika, który zna proroctwo. Zna, ale nikomu nie może go zdradzić, nawet jemu – Pierwszemu Mędrcowi.

Przepowiednia mogła równie dobrze dotyczyć kogoś zupełnie innego, ale istniało takie samo prawdopodobieństwo, że mówi właśnie… o niej. A to oznaczałoby, że Ragardowi zostało naprawdę niewiele czasu. Był pewien, że wieść o chorobie króla Narali dotarła już do Wentany, a Terhad wykorzysta sytuację i zrobi wszystko, by odzyskać utracony tron.

Nagle otwarły się drzwi komnaty.

– Chwała Odwiecznej Mocy!

Maldok aż podskoczył na dźwięk znajomego głosu.

– Witajcie, czcigodni przyjaciele – rzekł Strażnik.

Beillén podszedł do łoża. Ujął dłonie króla w swoje i skłonił lekko głowę w geście powitania, jakim posługiwał się Lud Wiecznie Zielonego Lasu. Strój podróżny zamienił na szatę odpowiadającą miejscu, w którym się znajdował. Bordowa tunika doskonale pasowała do ciemnych oczu Strażnika. Przy pasie z brązowej skóry przypięty miał sztylet z drewnianą rzeźbioną rękojeścią.

Mędrzec wstał i odpowiedział na powitanie. Ragard tylko skinął lekko głową. Przez wiele lat przyjaźnił się z ojcem Beilléna, który również był Strażnikiem i przed śmiercią przekazał synowi tę funkcję. Miał szczęście. On, Ragard, nie ma komu powierzyć dziedzictwa…

Król zawsze chętnie przyjmował Beilléna na zamku; właściwie traktował go jak syna, którego sam nigdy nie miał.

Po opowieści Beilléna o wędrówce przez góry Ragard powiedział:

– Żywię nadzieję, że osoba, której dotyczy proroctwo, przyjmie dar z radością. Ja nie zostawiam po sobie nikogo, kto mógłby przejąć tę jakże zaszczytną funkcję – przerwał, aby nabrać powietrza. – Jedyną mą nadzieją jest brat i nim obaj zaczniecie protestować, wiedzcie, że jakiś czas temu posłałem po Terhada do Wentany. Wybaczyłem mu, jak uczy nas Odwieczna Moc. Nie sprzeciwiajcie się woli umierającego człowieka.

Maldok i Beillén spojrzeli po sobie. Wyznanie władcy zupełnie ich zaskoczyło. Nie mogli uwierzyć, że król zrobił coś tak nierozsądnego.

– Nareszcie stało się to, na co czekałem przez wszystkie lata – kontynuował Ragard. – Dziś rano posłaniec przyniósł list, w którym Terhad wyraża skruchę i prosi o zniesienie banicji.

Król wskazał ręką sekretarzyk. Maldok otworzył skrytkę.

– Czytaj – polecił władca.

 

Kochany bracie!

Wiele czasu minęło, nim zrozumiałem swój błąd. Gdybym mógł wymazać popełniony czyn, zrobiłbym to bez namysłu.

Chwila słabości sprawiła, iż straciłem najcenniejsze w życiu rzeczy: kraj, szacunek, dobre imię, a przede wszystkim rodzinę. Możesz mi wierzyć lub nie, ale cierpiałem i wciąż cierpię na wygnaniu. Ty jednak musiałeś znieść stokroć więcej. Śmierć żony i córki były dla ciebie strasznym ciosem. A mnie nie było przy tobie, bracie, gdy płakałeś nad ich grobem.

Ragardzie, wybacz! Nie jestem godny postawić mej stopy w Narali, lecz jeśli rozkażesz – wrócę i naprawię krzywdę, którą wyrządziłem.

Terhad

 

Gdy Maldok skończył czytać, z oczu króla popłynęły łzy wzruszenia.

* * *

Strażnik i Mędrzec schodzili po krętych schodach do sali jadalnej. Pierwszy odezwał się Maldok. Nawet nie próbował ukryć zdenerwowania.

– To zguba dla Narali. Terhad jest zdrajcą i zabójcą, nie możemy dopuścić do jego powrotu.

– Nic nie możemy zrobić, takie jest prawo. Banita może wrócić, pod warunkiem że sam poprosi o przebaczenie.

– On kłamie. Jestem pewien, że nawet sam nie napisał listu. Król jest starym, schorowanym i zmęczonym życiem człowiekiem. Chwyci się każdej nadziei. Tylko tyle mu pozostało.

Strażnik milczał, marszcząc czoło. Intensywnie nad czymś myślał. Nagle zatrzymał się, zastępując drogę Mędrcowi.

– Panie, byłeś przy tym, kiedy brat króla został wygnany?

– Owszem. Widziałem na własne oczy, jak odjeżdżał zhańbiony i upokorzony. Mógł wziąć ze sobą tylko tyle, ile udźwignął koń. Dlaczego pytasz?

– A przy narodzinach córki królewskiej też byłeś, prawda?

– Właściwie przy śmierci… tak. Dziecko nie żyło długo, może jakiś kwadrans. Kiedy przybiegłem do komnaty Kajar, dziewczynka już umarła.

Maldokowi coraz bardziej nie podobała się ta rozmowa. Wiedział, do czego zmierza Strażnik.

– Kto zajął się pochówkiem? Król? – Beillén nie dawał za wygraną.

– Nie, on nie był w stanie. Rozpaczał strasznie. Jeszcze nie widziałem mężczyzny, który tak płakał – urwał, jakby sam miał za chwilę zacząć szlochać. Wziął głęboki wdech. – To ja złożyłem ciało królewskiej córki do grobu.

– Czy był przy tym ktoś jeszcze?

– Co sugerujesz, Beillénie?

– Wybacz, czcigodny – zreflektował się Strażnik. – Nie powinienem… Zapomnij o tej rozmowie.

„Moje najgorsze obawy stały się rzeczywistością” – myślał Maldok, podążając za Strażnikiem, który skręcił w wąski korytarz. Z obrazów wiszących na obu ścianach patrzyli na nich przodkowie Ragarda. Wszyscy byli Strażnikami. Maldokowi wydawało się, że ich oczy śledzą każdy jego ruch. I może rzeczywiście tak było? Poczuł ogromny ciężar, który dźwigał przez długie lata. Tajemnica, którą skrywał, nie dawała mu spokoju, choć cały czas był przekonany o słuszności decyzji, jaką podjął samotnie w ową noc dwadzieścia trzy lata temu. Teraz jego serce ogarnęły wątpliwości. Czy miał prawo tak postąpić? Czy wolno mu było zmienić przeznaczenie? A może był właśnie jednym z jego wykonawców?

* * *

Kruk przyleciał od południowej wieży, załopotał skrzydłami i wylądował na wyciągniętej dłoni Mędrca. Miał nietypowe ubarwienie. Pióra skrzydeł były koloru szarego, pozostałe zaś czarne jak smoła. Przy prawej nodze kruk miał przymocowany niewielki zwitek papieru.

– Witaj, Szaroskrzydły – Maldok pogładził ptaka po głowie i odwiązał wiadomość.

 

Przyjacielu…

Nadszedł czas, żebym porzucił życie w ukryciu. Już niedługo dojdzie do tego, czego się obawialiśmy. Opuszczam Wentanę. Z pewnością rozumiesz, co to oznacza. Ten, który sprzeciwił się niegdyś Odwiecznej Mocy, omotał teraz królewskiego brata. Uznaliśmy go za pokonanego, zdołał jednak odzyskać siły. Mam pewne podejrzenia co do sposobu, w jaki to uczynił. Gdy tylko zyskam pewność, dowiesz się pierwszy i znów ramię w ramię, jak przed wiekami, z pomocą Odwiecznej Mocy staniemy do walki.

Kiedy Terhad przybędzie do stolicy, miej oczy szeroko otwarte.

Twój przyjaciel,

Geneticus

 

Maldok zdał sobie sprawę, że dłoń w której trzyma list, drży.

– Kerdir… – wyszeptał. – On żyje… Jak to możliwe?

Gdy tylko skończył czytać, litery znikły i leżał przed nim teraz czysty kawałek papieru. Zmiął go i dla pewności wrzucił w ogień kominka.

Szaroskrzydły przestępował z nogi na nogę, domagając się uwagi pana, ale ten gorączkowo chodził po komnacie, pogrążony w ponurych myślach. W głowie Maldoka kłębiła się przeszłość.

Był pewien, że Kerdir został pokonany. Choć został wybrany przez Odwieczną Moc, by chronić ludzi, sprzeniewierzył się, przeciągając wielu na swoją stronę. Wlał w serca śmiertelników chęć władzy i zemsty, a potem część z nich przemienił w odrażające istoty, pozbawiając ich możliwości życia na powierzchni ziemi.

– Zaraz… Jeżeli Geneticus ma rację… Na Odwieczną Moc! Nie ma czasu do stracenia.

Na kawałku papieru nakreślił kilka słów, wyjął z rzeźbionej szkatułki niewielki medalion i zawiesił na szyi kruka.

– Bądź szybki jak sokół – wyszeptał i wypuścił wiernego towarzysza, patrząc za nim, dopóki ten nie stał się jedynie maleńkim punkcikiem na tle nieba.

Gdyby tylko mógł, zająłby się tym osobiście, lecz w obecnej sytuacji pozostawienie schorowanego króla nie wchodziło w rachubę. Kto wie, czy lada dzień na zamku nie zjawi się Terhad…

* * *

To, co zostało uznane za martwe, żyje, ale nie będzie rozpoznane.

Beillén wciąż analizował słowa przepowiedni. Nie dawała mu spokoju, w końcu to on został wyznaczony na opiekuna nowego Strażnika. A jak miał wywiązać się z misji, skoro nie wiedział, kogo dotyczy proroctwo?

Nie mógł dłużej przebywać na dworze Ragarda. Musiał w końcu podjąć decyzję i wyruszyć na poszukiwania. To, o czym myślał, było zbyt niewiarygodne, by mogło okazać się prawdą. Córka króla nie żyła od dwudziestu trzech lat, a ostatnia rozmowa z Maldokiem – jednym z Pierwszych Mędrców – była wystarczającym powodem, żeby dać sobie spokój z niejasnymi przeczuciami.

Postanowił, że wróci do Aelhebár. Nic więcej nie przychodziło mu do głowy. Nie mógł przecież błąkać się bez celu. Zresztą za kilka tygodni miało odbyć się Święto Plonów, na którym obecność członków Rady Starszych jest obowiązkowa.

* * *

Terhad, brat króla Ragarda, skazany na banicję za próbę bratobójstwa, siedział za dębowym biurkiem ze wzrokiem wbitym w mapy.

Namiestnik Wentany przez trzydzieści lat wygnania zmienił się z osiemnastoletniego młodzieńca w dojrzałego mężczyznę. Wyprostowana sylwetka, umięśnione ręce i klatka piersiowa zdradzały w nim wojskowego. Krótko przystrzyżone czarne włosy, broda i wąsy, ostre i wyraziste rysy twarzy nadawały mu surowy wygląd.

Rozległo się pukanie.

– Wejść – rzekł zniecierpliwionym głosem.

W drzwiach stanął wysoki, szczupły mężczyzna. Nie był pierwszej młodości. Rzadkie siwawe włosy sięgające do połowy uszu miał gładko zaczesane do tyłu. Pociągła, nienaturalnie blada twarz i jasne, błyszczące jak w gorączce oczy nadawały mu odpychający wygląd.

– Panie, wszystko gotowe do drogi. Oddział króla Ragarda już wyruszył i przejmie cię, kiedy przekroczysz góry.

– Doskonale. Jak to było? Nie jestem godny postawić mej stopy w Narali, lecz jeżeli rozkażesz, wrócę i naprawię krzywdę, którą wyrządziłem – śmiał się Terhad. – Jesteś mistrzem, Kerdir, sam bym tego lepiej nie ujął.

Mag skinął tylko lekko głową, pozostając wciąż poważnym.

– Czy zdołałeś dowiedzieć się, w jakim stanie jest mój ukochany starszy brat?

– Z każdym dniem coraz lepiej… dla nas – Kerdir wygiął wargi w obrzydliwym uśmiechu.

Książę zatarł ręce.

– Najpierw Narala, potem Aelhebár.

– Aelhebár? Tam bije… Źródło – wymówienie ostatniego słowa sprawiło Kerdirowi wyraźną trudność.

Terhad wybuchnął śmiechem, opierając się o biurko zaciśniętymi pięściami.

– Sądzisz, że Lud Wiecznie Zielonego Lasu uzna mnie jako następcę tronu i króla Narali, a przede wszystkim jako Strażnika? Nie wierzę, że Rada Starszych, a zwłaszcza Beillén, którego ojciec był wielkim przyjacielem i sojusznikiem Ragarda, uwierzyli w moje dobre intencje. Wojna jest nieunikniona – książę rozłożył ręce.

– Wybacz moją śmiałość, panie, ale jeżeli coś pójdzie nie tak?

– Cóż może się wydarzyć? Dziecko Ragarda nie żyje. Ukorzę się publicznie, zostanę przywrócony do łask. A że jestem jedynym prawowitym następcą tronu…

Zbliżył się do czarodzieja i popatrzył mu prosto w oczy. Nie lubił wzroku Kerdira, było w nim coś, czego nie potrafił określić.

– O to się nie lękam, ale pozwolę sobie przypomnieć, że… Odwieczna… Moc… nie przyjmie cię z powrotem.

– Milcz! Jestem teraz o wiele silniejszy niż wtedy i mam za sobą twoją magię.

– Tak, wasza królewska wysokość – szybko odpowiedział Kerdir.

– Wracaj więc do obowiązków. Muszę pomyśleć w spokoju.

Mag zgiął się w ukłonie i wyszedł.

* * *

Terhad nie spał całą noc. Jeszcze raz krok po kroku analizował swój plan. Rankiem wezwał głównego dowódcę wojsk, Bartagę. Był to postawny mężczyzna w sile wieku, zaprawiony w niejednym boju. Twarz generała przecinała ciągnąca się od skroni aż do brody blizna. Kerdir proponował mu kiedyś, że może ją usunąć. Bartaga nie zgodził się. Dla niego rany odniesione w walce były odzwierciedleniem odwagi i męstwa. Poza tym nie przepadał za magiem i używanymi przez niego metodami.

– Wyruszam natychmiast z kilkunastoosobowym oddziałem – powiedział Terhad. – Po przekroczeniu granicy z Naralą pojadę dalej sam – w eskorcie królewskiej. Pozostałe oddziały mają podążać jakieś pół dnia drogi za nami. Będziesz za to odpowiedzialny.

– Panie, jeżeli mieszkańcy Narali zobaczą zbrojnych, domyślą się, że…

– Wyobraź sobie, Bartaga, że o tym pomyślałem.

– Wybacz, panie – skłonił się generał.

– Kerdir pojedzie z wami. Wiem, że nie darzysz go sympatią, ale trudno. On w tym wszystkim będzie najważniejszy. Rzuci na was czar, który sprawi, że będziecie niewidzialni.

– Tak jest.

Bartaga nie był zadowolony z decyzji władcy. Magia mierziła go, a myśl, że ktoś rzuci na niego zaklęcie, jako jedna z niewielu rzeczy napawała go lękiem.

– Zatrzymacie się przed stolicą, nie wjeżdżając do miasta – ruchem ręki kazał generałowi podejść do mapy. – Będziecie stacjonować w tych lasach – wskazał zielone półkole otaczające Cernę od wschodu. – I pamiętaj, żadnego wstępowania do karczem, żadnych dziewek. To potem. Nie będzie was widać, ale jeśli zbliżycie się za blisko, ktoś może coś zauważyć. A nie chcę, żeby rozeszły się plotki o niewidzialnych potworach opróżniających beczki z piwa i miodu i gwałcących kobiety. Jeżeli któryś z żołnierzy się wyłamie – zabić. Zrozumiano?

– Tak jest.

– Macie czekać na dalsze rozkazy. Na razie to wszystko, możesz odejść. I wezwij Kerdira.

Bartaga skłonił się nisko i wyszedł.

Po dłuższej chwili w kwaterze Terhada zjawił się czarodziej.

– Dlaczego muszę na ciebie tyle czekać?

– Zrozum, panie, mam ręce pełne roboty. Słyszałem, że zaraz wyruszamy.

– Ja tak. Ty pojedziesz z Bartagą.

– A co z Beillénem?

– Po mojej koronacji chcę zwabić Beilléna do Narali i mam nadzieję, że twój błyskotliwy umysł dostarczy mi niedługo szczegółów tego planu.

– Jak zawsze możesz na mnie liczyć – Kerdir położył dłoń na piersi.

– Aha, jeszcze jedno. Przekaż Bartadze, że jeżeli dojdzie do szturmu na miasto, ma być oszczędny w zabijaniu mieszkańców. Będą przecież moimi poddanymi, a każdy poddany to podatek.

– Bardzo rozsądnie – roześmiał się mag.

* * *

Czarodziej zakończył rzucanie czaru niewidzialności na żołnierzy.

– Widzisz? To działa – uśmiechnął się do Bartagi.

– Widzieć nie widzę. Słyszę – sprostował generał z zadowoleniem, że może zakpić z maga.

– Tak, oczywiście. Wy wojskowi zawsze jesteście tacy dokładni.

Koszary wypełnione były gwarem rozmów, szczękiem broni i rżeniem koni. Mag był wyczerpany, a został mu jeszcze generał.

Ten czuł się co najmniej dziwnie, mając przemawiać do pustego placu. Kerdir wyszeptał formułę zaklęcia. Z jego dłoni wypłynęło coś na kształt strumienia wody i oplotło Bartagę jak pajęczyna. Generał poczuł, jakby tysiące mrówek spacerowało po jego ciele. Zrobiło mu się słabo.

Po chwili ujrzał armię. Zrozumiał, że on też jest już niewidzialny.

– Żołnierze! – odezwał się donośnym głosem. – Jak wam zapewne wiadomo, ruszamy do Narali. Nie będzie to łatwa podróż, gdyż trzeba będzie pokonać góry. Ufam jednak, że mnie nie zawiedziecie. Nikt nie ma prawa dowiedzieć się, że nasza armia przekroczyła granicę. Taki jest rozkaz naszego władcy, miłościwie panującego Terhada. Z tego właśnie powodu jest z nami nasz wielki czarodziej Kerdir. Jego zaklęcie sprawiło, że staliśmy się niewidzialni. Mimo to daleko posunięta ostrożność wymaga, abyśmy podążali z dala od wszelkich osiedli. Czy to jasne?

– Tak jest! – odpowiedzieli chórem żołnierze.

– Dlatego też – ciągnął generał – każdego, kto złamie rozkaz, czeka kara śmierci. Liczę więc na to, że będziecie roztropni.

Kerdir wrócił do pracowni. Pozostała mu do zrobienia jeszcze jedna ważna rzecz. Stanął naprzeciw dużego lustra i wypowiedział to samo zaklęcie, co przed chwilą. Strumienie odbiły się od zwierciadła i podążyły w jego kierunku.
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